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      WITAJCIE WDRAKOSŁAWICACH
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      To jest opowieść okrainie smoków iróżnych innych stworów. Kraina ta nazywa się Drakosławice.


      WDrakosławicach każdy smok czuje się szczęśliwy – zwielu różnych powodów. Przede wszystkim nie jeżdżą tutaj samochody. Jest cicho iwpowietrzu nie ma spalin, którejak wiadomo strasznie śmierdzą. WDrakosławicach nie ma więc aut, nie ma śmierdzących spalin –wszyscy jeżdżą narolkach, hulajnogach lubnarowerach.


      Mieszka tu rodzina uroczych smoków: smoczyca Izabela, smok Roman iich trzyletni synek –smoczek Marian.
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      Mieszkają wjaskini, czyli dużej dziurze wskale. Przed wejściem do jaskini znajduje się wielki ogród, wktórym smoczyca Izabela hoduje warzywa, apotem przyrządza znich wyśmienite posiłki, czyli po prostu pyszne jedzonko.


      Smoczek Marian ma czworo przyjaciół: jaszczurkę Lucynę, krokodyla Wieśka, żółwia, naktórego wszyscy dla żartu mówią Szybki Dżony, ipająka, naktórego wszyscy mówią po prostu pająk.


      Był piękny letni dzień. Jaszczurka Lucyna chciała się bawić wchowanego, ale nie miała zkim. Krokodyl Wiesiek właśnie zjadł obiad izpełnym brzuszkiem nie chciało mu się biegać. Żółw wogóle nie potrafił biegać, apająk był tak malutki, że nigdy nie można go było znaleźć.
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      –To może ty się zemną pobawisz wchowanego? –zapytała jaszczurka, podchodząc do smoczka Mariana.


      – Nie, nie mam ochoty –odpowiedział Marian smutnym głosem.


      – Co ci jest, smoczku? –zapytał żółw. –Ani razu się dzisiaj nie uśmiechnąłeś.


      – Smutno mi… Mam prawie cztery latka ipowinienem już zionąć ogniem, anie umiem –wyznał Marianek.


      – Co to znaczy zionąć ogniem? –zapytał pająk.


      – To znaczy, że jak dmuchnę bardzo mocno, to zpyszczka poleci mi płomień.


      – Nie przejmuj się, ja też tego nie potrafię –próbowała pocieszyć go jaszczurka.


      – Bo tylko smoki potrafią zionąć ogniem –wytłumaczył Marianek.


      – Napewno wkrótce ci się uda –zapewnił go krokodyl.


      – Ale dmucham idmucham inic mi nie wychodzi. Nawet malutki ogienek. –Smoczek posmutniał jeszcze bardziej.


      


      Następnego dnia rano smoczyca Izabela pogłaskała śpiącego synka po głowie.


      –Wstawaj, Marianku. Dziś jest ważny dzień.


      –Jaki? –zapytał smoczek, przecierając zaspane oczy.


      –Twoje urodziny. Dziś kończysz cztery latka.


      Marianek natychmiast wyskoczył złóżeczka.


      –Moje urodziny? Super! Amogę zaprosić przyjaciół?


      –Oczywiście – odpowiedziała smoczyca.


      –Abędzie tort?


      –Tak, ito ogromny. Zjedz teraz śniadanie, apotem pędź zaprosić przyjaciół –powiedziała smoczyca.


      –Wspaniale! –wykrzyknął Marianek ipobiegł do kuchni.


      


      Po południu smoczek siedział zrodzicami wogrodzie ipodekscytowany, czyli bardzo przejęty, czekał nagości.


      Pierwszy przyszedł krokodyl Wiesiek.


      –Cześć, Marian. Wszystkiego najlepszego zokazji urodzin. –Krokodyl wręczył smoczkowi wielki prezent.


      –Co to jest? –pytał zaciekawiony Marianek, rozpakowując podarunek.


      –Moja stara hulajnoga. To znaczy, nie jest stara, tylko używana. Zawsze ci się podobała.


      Smoczek popatrzył zzachwytem nahulajnogę.


      –Bardzo ci dziękuję, ale naczym ty będziesz jeździł? –zapytał zatroskany, to znaczy zmartwiony, smoczek.
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      –Dostałem odmamy deskorolkę ipomyślałem, że się ucieszysz zmojej hulajnogi. Nie przeszkadza ci, że nie jest nowa? –zapytał Wiesiek.


      –Ani trochę! Teraz będziemy mogli razem jeździć. Ja nahulajnodze, aty nadeskorolce –ucieszył się Marianek.


      Po chwili przyszła jaszczurka Lucyna zpająkiem idali smoczkowi wprezencie piękny pistolet nawodę.
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      Ostatni pojawił się żółw.
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      –Cześć, Szybki Dżony –przywitał go Marianek.


      –Cześć. Wszystkiego najlepszego. Przepraszam, że nie przyniosłem ci prezentu. Chciałem ci coś kupić, ale jak doszedłem wreszcie dosklepu, to był już zamknięty. Nigdzie nie mogę zdążyć, bo tak wolno chodzę –tłumaczył się żółw.


      –Nie szkodzi –uspokoił go Marianek. –Cieszę się, że wkońcu przyszedłeś.


      –Siadajcie dostołu –powiedział smok Roman. –Zaraz będzie tort.
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      Kiedy wszyscy usadowili się wygodnie, smoczyca Izabela wniosła wielki tort ipostawiła go przed synkiem. Goście zaczęli śpiewać urodzinową piosenkę, asmok Roman zapalił natorcie cztery świeczki.
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      –Teraz zdmuchnij wszystkie świeczki –powiedziała smoczyca.


      Marianek wziął wielki wdech, dmuchnął zcałej siły iwtedy stało się coś niesamowitego. Zjego pyszczka poleciał olbrzymi ogień, który spalił cały tort. Smoczek otworzył szeroko oczy zezdziwienia. Namoment wszyscy ucichli.


      [image: rysunek_20.jpg]


      –Widzieliście? –Marianek wreszcie wydobył zsiebie głos. –Ja... ja…


      –Tak, synku, właśnie nauczyłeś się zionąć ogniem –powiedziała zdumą mama.


      –Brawo, Marianku! –pochwalił go tata. –Od dzisiaj jesteś prawdziwym smokiem.


      Wszyscy zaczęli klaskać włapki, aMarianek aż skakał zradości, że wreszcie umie zionąć ogniem.


      Smok Roman wyniósł doogródka różne stare, niepotrzebne rzeczy, a smoczek zionął na nie ogniem, ćwicząc swoją nową umiejętność. Potem przyjaciele gasili pistoletem nawodę to, co Marianek zapalił. Kiedy goście poszli, smoczek dopóźna jeździł nahulajnodze, którą dostał odkrokodyla.


      


      Wieczorem, kiedy Marianek leżał włóżeczku, smoczyca Izabela przyszła go ucałować nadobranoc.


      –Mamo, nie jest ci smutno, że spaliłem tort, który dla mnie upiekłaś? –zapytał zmartwiony smoczek.


      –Nie, kochanie, przecież nie zrobiłeś tego specjalnie –uspokoiła go mama. –Jutro upiekę ci drugi tort, jeszcze większy ijeszcze pyszniejszy. Ateraz już śpij, mój mały jubilacie.


      –Aco to znaczy jubilat? –zapytał Marian.


      –Jubilat to ktoś, kto ma urodziny. Ty byłeś dzisiaj jubilatem –wytłumaczyła mama.


      –Zionącym ogniem jubilatem –dodał zdumą smoczek.


      Smoczyca przytuliła synka ipocałowała go wgłówkę.


      Marianek zamknął oczy iusnął szybko, zmęczony po dniu pełnym wrażeń.
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      DESZCZOWY DZIEŃ
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      BURCZĄCY BRZUSZEK MARIANKA
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      PIKNIK NADSTRUMYKIEM
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      JESIEŃ WDRAKOSŁAWICACH
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      JAK ZROBIĆ BABKĘPIASKOWĄ
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      WSZYSTKO JEST POCOŚ
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